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Obywatele! Towarzysze! Towarzyszki!
W niedzielą 10 września o godzinie 10 

przedpołudniem odbędzie się w Krakowie

w Cyrku na Błoniach

ZGROMADZENIE LUDOWE
z porządkiem  dziennym :

1) D rożyzna.
2) Gminna reforma wyborcza.

Referenci: dr. Emil B o b r o w s k i ,  radca miej- 
aki w  Podgórza , ora* posłowie Ignacy D a  

s z y ń s k i  i dr. Zygmunt M a r e k .

Krakowski komitet miejscowy 
P. P. S. D.

Zgaduj zgadula...
B iedny jest czyteln ik  ga licyjsk ich  gazet 

patryotycznych , jeże li, czyta jąc je , w  nai­
wności ducha w ie rzy  w  to, co tam napi­
sane. B iada mu, jeże li ma dobrą pam ięć 
i  n ie zdoła  rych ło  zapom nieć tego, co n ie­
dawno czytał.

Popadn ie bow iem  w  kon flik t z sam ym  
sobą i  z  tą resztką zd row ego  rozsądku, 
k tóraby takiem u czyte ln ikow i została.

Chcem y przedstaw ić um ysłowość ga li­
cy jsk iego  czyteln ika w obec następującej 
w ażnej, najw ażniejszej dla kraju  s p r a w y  
k a n a ł o  w e j .

P.  D ą b s k i  w  „K u ryerze  lw ow sk im " 
w y k ry ł m ianow icie szatański pom ysł rządu 
austryackiego, k tó ry  „zam ierza  zupełn ie 
zm ien ić trasę kanału m iędzy K rakow em  
a O św ięcim em  i z u ż y t k u j e  w  t y m  
e e l u  W i s ł ę  p r z e z  s k a n a l i z o w a ­
n i e  je j, co ze  w zględu  na kulturę m ie j­
scow ą n ie jes t w skazane".

A  w ięc skanalizowanie W is ły  szkodliw e 
dla kraju, a dogodne dla rządu.

Tym czasem  „G azeta  w ieczorna" odk ry­
w a odw rotny zupełn ie pom ysł rządu, a 
m ianow icie „ a ż e b y  w y k a z a ć  o s t a t e ­
c z n i e ,  ż e  k a n a l i z a c y a  W i s ł y  j e s t  
n i e m o ż l i w a " .  N iegod z iw y  rząd nie chce 
W is ły  zużytkow ać, a jest za  sztucznym  
kan a łem !

Skanalizowana W is ła  =  n ieszczęście 
kraju. N ieskanalizowana W is ła  —  także 
nieszczęście.

O to są skutki sensacyjnych artyku łów , 
p isanych bez najm niejszej w ied zy  o  inte-

Organ centralny polskie) partyi socyalno-demokratycznej.
W ychodzi codziennie popołudniu z  w yjątk iem  n iedziel i św ią t

C e n y  o g ł o s z e ń  od miejsca wiersza (petitem) 
za pierwszy raz 20 hal., za każdy następny po 
15 hal. Układ tabelaryczny, cyfrowy, skompli­
kowany, pierwszy raz 40 h., następny po 15 h. 
Nadesłano po 60 h. od wiersza za każdy nu. 
G ł o s y  p u b l l o z n e  po kor. 2-—■ od wiersm. 
Załączniki (prospekty 1 t. d.) przyjmuje się n  
cenę 2 kor. za 100 egzempl. dla zamiejscowych, 
zaś po 1 ker. dla miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od Opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

resach kraju. Z  tego  korzyści ciągną oczy­
w iście ci, k tó rzy  kanału wcale budować 
n ie chcą i n ie m yślą, a czyteln ik  ga licy j­
ski czyta  dalej w odę w  swoich dzienni­
kach „w ie lk ich " i dobrze po in form ow a­
nych i zadow aln iać się musi tą jedyn ie 
„d rogą  w od ną", jak ie j G a licy i n ie bra­
knie.

Akcya kolejarzy.
Niedzielna kon ferencya  ko le ja rzy  w  W ie ­

dniu w yw o ła ła  w  ca łej prasie głośne echo. 
W szystk ie  pisma pośw ięcają te j [sprawie 
artyku ły i te le g ra m y ; w szystk ie z jedna­
kow ą pilnością i  jednakow em  niezrozum ie­
niem  rzeczy  rozpisu ją się szeroko o  ter­
m inie obstrukcyi, o je j powodach, o  ró ­
żnych  organizacyach ko le ja rzy  itd. Jest to 
zupełn ie zrozum iałe, że pisma nasze m ają 
słabe po jęcie o tych  sprawach, gd yż  z  re ­
gu ły  n iem i się n ie zajmują, »a  ty lk o  w  ra­
z ie  przygotow u jących  się w ażnych  w yd a ­
rzeń, jak  np. teraz, in form ują publiczność 
na podstaw ie „w yw ia d ó w " u różnych  „w y ­
bitnych fachow ców ".

P ism a lw ow sk ie i krakow skie w  spraw ie 
g ro źb y  b iernego oporu ko le ja rzy  za ję ły  
dw ojak ie stanow isko: jedn e z  „S łow em  
polsk iem " na czele napadają na centralną, 
socyalistyczną organ izacyę, przypisu jąc je j 
w inę, że  ko le jarze n ie przeparli wszystkich  
swych żądań i równocześn ie w ysław ia jąc 
działalność rozm aitych  organ izacyj „naro­
dow ych ", o  k tórych  istnieniu m ało kto 
poza szczupłem  gronem  specyalistów  s ły ­
szał. Inne pisma, m iędzy n iem i jedno kra­
kowskie, m ają tak pewne in form acye, że 
podają ju ż term in wybuchu obstrukcyi. 
A b y  się połapać w  tych  kłam stwach, in- 
form acyach  (fa łs zyw ych ) i w yw iadach  —  
stw ierdzić należy, że

1) obecny ruch wśród ko le ja rzy  n ie jest 
now ym , gd y ż  podobne b y ły  ju ż w  A u ­
stryi w  latach 1905, 1907 i 1908,

2) g łów n ą  w inę nędznego położen ia ko­
le ja rzy  ponoszą stronnictwa burżuazyjne, 
które dwa ra zy : w  marcu 1908 i w  marcu 
1910 odrzuciły w nioski socyalistów  (E llen- 
bogena i Tom schika) o  w staw ien ie do bu­
dżetu 20 m ilionów  w zględn ie 8,000.000 K  
na popraw ę prac i zarobków ;

3) zaostrzenie sytuacyi w ytw orzonej przez 
n iedotrzym anie przez rząd um ow y z  w rze­
śnia 1908 nastąpiło wskutek wzm ożenia 
się d rożyzny, która uniem ożliw iła  ź le  p ła­
tnym  i ciężko pracującyeym  kolejarzom  
utrzym anie rów now agi w  budżecie dom o­
w ym , skazując ich i ich rodziny na coraz 
w iększe ogran iczen ia;

4) absolutna odm ow a rządn uw zględn ie­
n ia żądań setek deputacyj i kon ferencyj

oraz uchwał kom isyj personalnych i w y ­
dzia łów  robotniczych przekonała ko le jarzy, 
że  droga petycyonow ania  i konferow ania 
do n iczego nie prowadzi i że muszą chw y­
cić się energiczn ie jszych  środków , aby w y ­
w alczyć swe słuszne żądania.

Że żądania te  są słuszne, temu rząd nie 
przeczy, pow ołu jąc się ty lko  na to, że  „u- 
rzędow n ie n ie zosta ły  mu podane do w ia ­
domości i że  wskutek oporu m inistra skar­
bu brak pokrycia  na n ie ". P ierw sza  w ym ó­
w ka zb ija  się sama przez to, że  kom isye 
personalne i w yd z ia ły  robotnicze na posie­
dzeniach wspólnych  z r e p r e z e n t a n t a ­
m i  r z ą d u  (w  dyrekcyach  i m inisterstw ie 
k o le i) przedyskutow ały w szystk ie żądania 
personalu, zaprotoko łow ały je  i stoją one 
rządow i do dyspozycyi. Co do drugiej w y ­
m ów ki nie u lega kw esty i, że m in istrow ie 
skarbu obcinają coroczn ie budżet ko le jow y  
w  tych  pozycyach, o które stronnictwa za 
budżetem  głosujące n igdy się n ie troszczą, 
m ianow icie w  w ydatkach  personalnych. 
Jaki to  jednak m oże m ieć w p ływ  na po­
stanowienia i na po trzeby k o le ja rzy?  P rze ­
cież m ogą i muszą oni stać na stanowisku, 
że pracownik niema obow iązku troszczyć 
się o  sytuacyę finansową pracodawcy, k tó ­
ry  sam musi sobie zdaw ać sprawę, w  ja ­
kich rozm iarach i jak im i środkam i jest 
w  stanie przedsiębiorstw o sw e prowadzić.

K o le ja rze  n ietylko w  ostatnich 3 latach, 
m im o szalonego wzrostu  d rożyzny, nic n ie 
otrzym ali, lecz naw et stracili dużo z  tego, 
co w e  wrześniu 1908 r. uzyskali. N aw ia ­
sem  m ówiąc, k ł a m s t w e m  jest tw ierdze­
n ie „S łow a  po lsk iego", że  „organ izacya  
zaw arła  w ów czas z  rządem  pakt na 4 la­
ta ". O rganizacya n iety lko  żadnego paktu 
n ie zawarła, lecz przeciwnie, zastrzegła  
sobie w olną rękę w  stawianiu dalszych 
żądań, które z  sytuacyi personalu się w y ­
łonią. A  pam iętać też należy, że  w ów czas 
nikt n ie przew idyw ał, że drożyzna w  tak 
prędkiem  tem pie będzie rosła, a za  je j 
w zrostem  poszło też przyspieszen ie w  po­
stawieniu rządow i ostatnich życzeń .

Dalej trzeba zaznaczyć, że  żądania sta­
w ia  solidarn ie ca ły  personal, z  w y ją tk iem  
urzędników , k tórzy  przed dw om a la ty  z 
koa licy i w ystąpili. Do koa licy i należą obe­
cn ie : organ izacya centralna (socyalistycz- 
na), stow arzyszen ie konduktorów , stowa­
rzyszen ie m aszynistów  i stow arzyszen ie 
banm istrzów  i te 4 grupy będą ewentual­
ną w a lkę razem  prow adziły. Jeżeli w ięc 
pew ne „dobrze po in form ow ane" pisma 
tw ierdzą, że  „konduktorzy i m aszyniści 
nie w ezm ą udziału w  b iernym  oporze", 
to okazują, że  nie m ają pojęcia o  czynn i­
kach w alkę tę  przygotow u jących . N ie  w y ­
starcza operow anie frazesam i o potędze 

j „n arod ow ych " organ izacyj, k tóre —  n ie­

m ieckie, czeskie, słow iańskie i t. d. razem  
w ziąw szy  —  m ogą na jw yże j w yw o ła ć  za­
m ęt w  walce, ale samej w ałk i o  w łasnych  
siłach podjąć n ie potrafią. N ie  potra fią  te­
go  też sami urzędnicy, ale w  łączności z 
całym  personalem , w  solidarnem  pojęciu  
konieczności obrony uprawnionych in tere­
sów  m ogą i pow inni także u rzędn icy ucze­
stn iczyć w  ruchu, gd yż  przekonali się już 
chyba, że  bez poparcia personalu sami 
n iew iele zdzia łać mogą.

Jeżeli ta solidarność się zadokum entuje, 
to ko le ja rze  wszystkich  kategory j m ogą 
osiągnąć sw e żądania i bez w a lk i; je że li 
zaś rząd sprow okuje walkę, w ów czas —  
m am y nadzie ję —  będzie m iał ca ły  perso­
nal przeciw  sobie.
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Przagląd polityczny.
0 ugodę czesko-niemiecką. Parlam entarna 

kom isya zw iązku  posłów  czeskich do R a­
dy państwa odbyła  w czora j po południu 
naradę pod przewodnictw em  posła F ied le­
ra, k tó ry  zda ł sprawę z  sytuacyi po lity ­
cznej i zajść podczas fe ry j parlam entar­
nych. P o  dłuższej dyskusyi stw ierdzono 
jednom yślność w  ocenie sytuacyi po lity­
cznej, jak  i co do dalszej tak tyk i postępo­
wania. Om awiano też kroki w  spraw ie 
dróg w odnych  i ko le i lokalnych.

F ied ler z ło ży ł szczegółow e sprawozdanie 
o  sytuacyi politycznej i o  p rzyszłe j tak ty­
ce czesk iej de legacyi w  parlam encie i w  
konferencyach  ugodowych . W  dyskusyi 
kilku m ów ców  ośw iadczyło  gotow ość p rzy­
stąpienia do now ych  rokowań, jednak pod 
warunkiem , b y  i tym  razem  nikt nie ocze­
k iw a ł w iększej od  nich ustępliwości. Inui 
m ów cy dali w yraz  przekonaniu, że  na 
w sze lk i w ypadek  n a leży obstawać p rzy  
niepodzielności kraju. Ostateczne uchw ały 
co do tego  zastrzeżono dla Zw iązku cze­
skich posłów  sejm owych. Czescy radykali 
dom agali się „junctim " m iędzy uruchom ie­
n iem  sejmu czesk iego a uruchom ieniem 
parlamentu. T o  zapatryw anie jednak n ie 
znalazło  zw olenn ików  i wkońcu odrzucono 
je  jako n ie liczące się ze  stanem rzeczy. 
W ie lu  m ów ców  w skazyw ało  na to, że par­
lam ent ma dziś w ie le  zadań, w  których  i 
czescy w yb o rcy  są interesowani. Co się 
zaś tyczy  opozycy i przeciw  gabinetow i 
bar. Gautscha, to  należy oczekiwać, jak  
się rząd zachowa w obec postu latów  cze­
skich. Czescy radyka li zarzucali bar. Gaut- 
schowi, że antyczeski system  pod nim się 
n ie zmienił.

Poruszano w  dyskusyi także s p r a w ę  
k a n a ł o w ą  i  sprawę kole i lokalnych. 
S tw ierdzono też, że wskutek obstrakcyi 
w ęgiersk ie j przeciw  ustaw ie w ojskow ej sy-

LEONARD BORAWSKI.

Wspomnienia z powstania 
w Meksyku.

5) -----------
D om y w  tej dzieln icy w szystk ie praw ie 

b y ły  opuszczone. Jedno uderzenie mauze- 
row sk iego  karabina w yw aża ło  drzw i. Za­
bierano z  dom ów  p ierzyny, ko łd ry  i po­
duszki i zan iósłszy je  w  bezpieczniejsze m ie j­
sce, udaliśm y się na spoczynek. G łód je ­
dnak górow a ł nad zm ęczeniem , sześciu z 
nas pow stało  z  pościeli i udało się do 
m iasta, b y  znaleźć coś do zjedzenia. Z  ko 
m ina jednego  z  dom ów  zauw ażyliśm y w y ­
dobyw a jący  się dym . Zastukaliśm y do 
okien  ow ego  domu. O tw orzy ł nam gospo­
darz Chińczyk. Zastaliśm y rodzinę Chiń­
czyka  p rzy  kolacyi. Zasiedliśm y do stołu. 
A ch , jak  nam sm akował w ów czas r y ż !  
K aza liśm y Ch ińczykow i usm ażyć kurcza­
ków , których  b y ło  poddostatkiem  na po­
dwórzu. M ieliśm y tej nocy w yśm ien ite je ­
dzenie. N ocy  tej p raw ie n ikt z  nas n ie 
spał.

O godzin ie 3 rano przyszed ł do oddziału 
naszego Garibaldi. D ał on rozkaz, byśm y 
pow staw ali i pozajm ow ali jak  najdogo­
dniejsze pozycye  jeszcze przed świtem . 
M ieliśm y zdobyw ać w ięzien ie. Nadszedł 
drugi dzień w alk i —  w torek. O  tem, b y  
w a lczyć  z  jak im ś z  gó ry  określonym  pla­
nem  lub oddziałam i całym i, n ie m ogło  być

m ow y. K ażdy  w a lczył, strzelał, chow ał się, 
jak  mu się w ydaw a ło  najlepiej. W  drugi 
dzień  w alk i za jm ow aliśm y jeden  dom  za 
drugim , posuwając się coraz dalej w  stro­
nę w ięzien ia  i kościoła. T era z  m ożna b y ło  
w idzieć A m erykan ów  p rzy  robocie i Z w ie l­
ką w praw ą rozb ija li oni kom ody, szafy, 
biurka, zabierając wszystko, co m iało ja ­
kąkolw iek  wartość, a w ię c : zryw ano  dro­
g ie  ob razy  ze ścian, zabierano srebro sto­
łow e  itd.

W  jednym  z  bogatych  dom ów  m eksy­
kańskich zosta ł ranny w  nogę p ierw szy 
Am erykan in  Anderson. B iedak szperał coś 
w  szufladzie, klęcząc, gd y  w tem  kula fe ­
deralna przeb iła  drzw i, tra fia jąc go  w  no­
g ę  pow yżej kolana, w ychodząc tuż ponad 
piętą. M ieliśm y k łopot z przeniesieniem  go 
do szpitala, pon ieważ ostrzeliw ano i dom, 
w  k tórym  byliśm y, i ulicę, p rzy  której dom 
stał. Jedną drogą m ogliśm y go  przenieść, 
a to  przez okno sąsiedniego domu. Okno 
by ło  zakratowane. K ra ty  m ożna b y ło  w y ­
b ić z  w ew nątrz domu. Stałem  w łaśn ie naj­
bliżej kap itana; rozkazał on mi, bym  to 
nczynił. Do wnętrza  domu m ożna b y ło  do­
stać się frontem , k tóry  b y ł tuż na ostrze­
liw anej przez fed era łów  u licy. W ie le  sił 
starczyło, w ylec ia łem  na ulicę. Jednem u- 
derzen iem  m auzera w yb iłem  drzw i. Zna­
lazłem  się w  przepysznym  pokoju, zakra­
tow ane okno tego  pokoju  m iałem  w ybić . 
K ilkanaście uderzeń mauzera i  okno zo ­
stało w yb ite. P o ło ży liśm y  Andersona na 
nosze i odnieśliśm y w  bezpieczne m iejsce.

Była  tu eksplodująca ku la ; odłam ki je j 
po łam ały  m i kości u lew e j ręk i i kilka od­
łam ków  w padło w  oko. W  rozgorączko­
waniu nie czułem wcale, iż  zostałem  ran­
ny w  rękę, trzym ając w  niej karabin na­
dal. P raw em  okiem  nic nie m ogłem  w i­
dzieć. G dy zaś zauw ażyłem  ranę na ręce, 
nie m ogłem  już utrzym ać w  niej karabi­
na. W zią w szy  karabin  w  zdrow ą rękę, tą 
samą drogą, którą tu przyszedłem , zaczą­
łem  odstępować. D yabeln ie pić m i się 
chciało. W  jakiem ś chińskiem  m ieszkania 
znalazłem  wodę, napiłem  się i  obm yłem  
oko.

O 5 b loków  od m iejsca, gd zie  w a lczy ­
liśm y, pod werandą domu u kry ty  bezp ie­
cznie stał „boh a ter" G aribaldi z  am erykań­
skim legionem . U jrzaw szy  mnie, za p y ta ł:

—  Co, jesteś ranny?
—  P rzec ież  w idzisz, że tak —  odpow ie­

działem .
—  G dzie cię ran ion o? —  zapytał.
—  Tu ż pod w ięzien iem . Id ź ze  swoim  

legionem , tam  potrzeba ludzil
W ów czas  on m nie zapytał, k tó rędy  iść.
—  P rzec ież  tam strzela ją na ten plac, 

na k tó ry  ty  wskazu jesz —  pow iada G ari­
baldi.

B y łem  zdenerw ow any.
—  D o pioruna I n ie rozum iem  b itw y  bez 

strzałów , panie generale, innej d rogi nie 
m a! G dzie jes t doktor i szp ita l?  —  spy­
tałem .

Pokazano mi drogę. Pom im o gęstych  
strzałów , n ie tra fiony ju ż  w ięcej razy, do­

stałem się do szpitala. Nad granicą tuż 
p rzy  E l Paso stała w ielka stajnia, teraz 
s łużyła  ona za szpital. Opatrzono m i rany.

W reszc ie  M adero w yd a ł rozkaz atako­
wania Juareza, za te legra fow a ł on także do 
W ashingtonu, aby b y ło  pozw olono prze­
nieść ran ionych żo łn ie rzy  do szpitala w  
E l Paso. O dpow iedź z  W ashingtonu b y ła  
zadawaln iająca. Za dw ie godzin y  przed staj­
nię, w  której leżeliśm y, zajechał ambulans 
szp ita lny i patrolka. Um ieszczono nas w  
szpitalu w  E l Paso.

W a lk a  pod Juarez trw a ła  dalej. W e  w to­
rek  w  nocy am erykańscy ochotnicy po  
dwu dniach nie w alk i lecz rabowania, za­
braw szy zrabow ane przedm ioty w  w ork i, 
w szyscy  oprócz dwóch Po laków  i dwóch 
A m erykan ów  —  zdezerterowali. M eksykań- 
czycy, tym czasem  w yparłszy  federa lnych  
z  w ięzien ia  i kościoła, zagnali ich do o l­
b rzym iego  budynku, sto jącego w  pobliżu  
na m ałem  w zgórzu . Tu  oki ą żyw szy  ich ze 
wszystkich  stron, zaczę li w  ten dom  rzu­
cać ręcznem i bom bam i i  ostrzeliw ać okna. 
N avarro , w idząc, że  dalsza w alka będzie 
ty lk o  rzezią je g o  w ojsk , poddał s ę. Dużo 
jeńców , bron i i am unicyi dostało się w  ręce 
zw ycięzców . Juarez b y ł w ziętym . Smutną 
ro lę w  te j w a lce  odegra ł am erykański le ­
gion. P ism a angielskie m ilczą o  tem  je ­
dnak, a naw et w ys ław ia ją  pod n ieb iosy 
„am erican  leg ion ". B o co  am erykańskie, 
to  w szystko  w ielk ie , piękne, mądre, odwa­
żne itd.

(Dokończenie nastąpi).
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tnacya zm ieniła się na n iekorzyść Cze­
chów, ponieważ parlam entarne za ła tw ien ie 
ustaw  tych  ustąpiło na drngi plan i bar. 
Gautsch nie jest teraz zm uszony przystą­
p ić w  parlam encie zaraz do rozszerzen ia 
sw o je j w iększości, zdolnej do pracy. Z  po­
litycznych  przed łożeń  w  najb liższym  cza­
sie stanie na porządku dziennym  tylko 
zm iana regulam inu. W en ty low aną  w  osta­
tnich czasach w iadom ość, jak ob y  n iek tórzy  
reprezentanci czeskich stronnictw  go tow i 
by li wstąpić do rządu, oznaczono jako  n ie­
aktualną.

KRONIKA.
K raków , 7 września. 

■ V  Z powodu jutrzejszego święta nastę­
pny numer „Naprzodu" wyjdzie w sobotę.

Zgromadzenie ludowa w Podgórzu odbędzie 
się dziś, w  czwartek, o godz. 7 wieczorem 
w  sali .Sokoła8. Porządek dzienny: 1) Dro 
żyzna. 2) Odszkodowanie za wybuch procho 
wni. Referenci tow. pozel dr Z. M a r e k i dr 
Emil B o b r o w s k i .  Robotnicy stawcie się 
liczn ie !

Nowiny krakowskie. ■
Zgromadzenie dllegatów krajowego Związku 

nauczycielstwa ludowego odbędzie się w Kra 
kow ie w sobotę 9 września w  s a l i  .S o ­
k o ł a *  (ni. Wolska), a nie w  sali Rady miej­
skiej. —  St. Nowak.

Z wystawy. W  ciągu ostatniego tygodnia 
sprzedane zostały na wystawie następujące 
dzieła sztuki: Fabijańskiego Stanisława .M y ­
ślą za krajem*, .W aw e l w  nocy* olejne, 
.K w ia ty  i muszla* i .Żółte kw iaty* pastele, 
Rubczaka Jana: .Strum yk* akwaforta, Uziem- 
b ly Henryka: .L etn i w ieczór* i „W ierzba 
nad stawem* olejne.

W  poniedziałek 11 b. m. z powodu insta- 
lacyi światła elektrycznego wystawa będzie 
przez jfden  dzień zamknięta.

Dar dla Muzeum Narodowego. Henryk hr. 
Stecki z Wołynia nadesłał Muzeum Narodo­
wemu złoty pubar Kościuszki z czasów jego 
pobytu w  Ameryce z napisem: .Th e Friends 
o f Liberty in Bristol to the Gallant Kościu­
szko 1797*.

Z sali sądowej. Wczorajsza rozprawa za 
kończyła się uwolnieniem Gila.

Dziś odbyła się rozprawa przeciw Kata­
rzynie Zielińskiej, oskarżonej o podpalenie 
w  dniu 20 kwietnia własnego domu w  W o 
łowicach w  celu wyrządzenia szkody Tow. 
wzajemnych ubezpieczeń, u którego ubezpie 
czyła na 820 K  dom o wartości zaledwie lh 
tej sumy. W yrok zapadnie po południu.

Proces dra Selnfelda odbędzie się 28 bm. 
przed zwykłym  trybunałem.

Automobil na chodniku. Właściciel automo­
bilu p. Lenert założył się, że prsejedzie cho 
dnikiem przed kawiarnią Bizanza. Zakład ten 
wygrał, gdyż wczoraj o północy pędem prze­
jechał przez chodnik, poprzewracał krzesła i 
stoły i omal nie wjechał w grupę kilku ludzi, 
którzy właśnie wychodzili z kawiarni. Za 
swój .ża rt* odpowie automobilista przed są­
dem.

Pożar benzyny wybuchł wczoraj w  mieszka­
niu na II piętrze w  domu przy ul. Smoleńsk
1. 27. Ogień ugasili domownicy.

Kalectwa przy pracy. Stanisław Czekański 
na Krowodrzy, pracując wczoraj na sieczkarni, 
stracił od nota palec u lewej ręki.

W  magazynach wojskowych zm iażdżyły 
drzwi robotnikowi W awrzyńcowi Dule palce.

Ojciec rodziny wyrzucony wraz z 6-glem  
dzieci na ulicę. Przy ul Grodzkiej 1. 31 w y­
rzucił we wtorek 5 b. m. nieludzki kamieni 
cznik rodzinę robotniczą z 6 giem dzieci na 
bruk, a ojca, który wyrzucone na ulicę rze 
czy chciał na razie w  sieni przechować, ka 
zał policyantom aresztować. Jakiś woźny czy 
agent policyi odprowadził go .pod  telegraf*, 
żonę zaś, która chciała się udać na policyę 
wraz z mętem, pobił dotkliw ie i zawlókł do 
bramy, nie pozwalając jej oddalić się ani na 
krok. Scena ta brutalna i wstrętna wywołała 
ogromne zbiegowisko i oburzenie, a świadczy 
ona o cgromnem zdziczeniu i braku serca 
ze strony niektórych funkcyonaryuszów, któ 
rym takie czynności poruczają odpowiednie 
władze. Taka gruboskórna natura nie ma li 
tości wobec niewinnych dzieci, które wyrzuca 
na ulicę, jak  nieużyteczny sprzęt.

Magistrat podgórski wobec drożyzny. Pod 
górski komitet partyjny wniósł do magistratu 
podanie o udzielenie sali magistratu w zglę­
dnie .Sokoła* na odbycie p u b l i c z n e g o  
z g r o m a d z e n i a  w  sprawie d r o ż y z n y .

W odpowiedzi na to podanie otrzymał tow. 
dr B o b r o w s k i  pismo z  zawiadomieniem, 
iż magistrat sali n a  t e n  r a z  udzieli, jednak 
.zarazem  zauważa, że udzielanie przez gmi 
nę sal na zgromadzenia może mieć miejsce 
tylko w  okresach wyborczych, a nie w  in­
nej porze, bo w  takim razie Magistrat byłby 
zmuszony każdemu towarzystwu i pojedyn 
czym osobom wynajmywać sale, co pocią­
gnęłoby za sobą znaczne i niczem nieuspra­
wiedliwione wydatki*.

A  więc udzielanie sali p a r t y i  robotniczej, 
liczącej w  Podgórzu tysiące zwolenników, ce 
lem odbycia p u b l i c z n e g o  zgromadzenia 
w  czasie szalejącej d r o ż y z n y  uważa ma­
gistrat podgórski za n i c z e m  n i e u s p r a ­
w i e d l i w i o n e !  i Jedynie w  czasie wyborów  
chce magistrat salę udzielać dla upozorowa­
nia swego demokratyzmu.

Musimy napiętnować tę n o w ą  falę reak­
cyjną, pojawiającą się w  stanowisku magi­
stratu wobec ważnych zagadnień, dotyczących 
m a s  l u d n o ś c i .

Nie dość, że magistrat sam n ic  n i e  r o b i  
dla zwalczania drożyzny, nie dość, że klika 
magistracka popierała przy wyborach na po­
sła do parlamentu kandydata agrarno konser­
watywnego, który w  parlamencie popiera 
agraryuszów, jeszcze uważa za łaskę, jeśli 
udziela wyjątkowo sali na odbycie publiczne 
go zgromadzenia I

Dotąd udzielał magistrat sali zawsze na 
publiczne zgromadzenia wszelkim partyom 
w ważnyeh sprawach publicznych, od nie­
dawnego czasu zmienił przekonanie. Raz od­
mawia sali na odczyt o gruźlicy, drugi raz 
robi grymasy prźy udzielaniu sali na zgro­
madzenie przeci wdroży źaiane.

W yborcy zapamiętają sobie dobrze ten koł­
tuński pogląd magistratu. W ybory do rady 
się zbliżają, wyborcy będą mieli głos i nie 
dadzą się wziąć na demokratyczne plewy pp. 
Maryewskiego i Aronsobna.

— Z  te a tru  m ie js k ie g o  komunikują nam: 
Zapowiedziana na sobotę 9 b. m. sztuka Stanisława 
hr. Rzewuskiego .N asi na Riwierze* jest komedyą 
obyczajowo-konwersacyjną. Kreśli w  niej autor tryb 
życia kolonii polskiej na .jasnym  brzegu*, ujmując 
jego zarysy z satyrycznego punktu widzenia. W wir 
hulaszczych zabaw i .rozflirtowanej* atmosfery 
wprowadza dw ie pary zamożnych obywatelskich  
domów z Ukrainy, ulegające szybko i łatwo prą 
dow i, który je  otacza. Wynikają stąd rozmaita ko­
miczne kolizye — wkońcu jednak zwycięża zdrowy 
rozsądek i z dezilluzyj wypływające przekonanie, 
że „nie wszystko jest złotem, co się św ieci*. Autor 
osobiście obecny jest na próbach i bierze w  nich  
żyw y udział.

— W  te a trz e  lu d o w ym  w  parku Krakow­
skim odbędzie się w sobotę 9 b. m. benefiscrwe 
przedstawienie Józefa i Stanisławy Karbowskich, 
zasłużonych pracowników sceny ludowej. Odegraną 
zostanie komedya Przybylskiego .W ojna domowa*. 
Zarówno sztuka jak i osoby benefisantów powinny  
zachęcić publiczność do tłumnego pospieszenia do  
teatru.

— R e p e rtu a r te a tru  m ie js k ie g o :
Czwartek 7 :  „Paweł I*.
P iątek  8: ,N oc listopadowa*.
Sobota 9 : .N asi na Riwierze*.
Niedziela 10: „Nasi na Riwierze*.
Poniedziałek 11: „Warszawianka* i „Sędziowie*.
— R e p e rtu a r te a tru  w  P a rk u  k ra k o w ­

s k im .
Czwartek: „Krowoderskie zuchy*.
Piątek po południu: „Wykradziona żona*.
Piątek wieczór: „Teściowa oniemiała*.
Sobota: „Wojna domowa*.
Niedziela po południu: „Teściowa oniemiała*.
Niedziela wieczór: „Wojna domowa*.
Poniedziałek: „Krowoderskie zuchy*.

N ow iny lw o w s k ie .
0 defraudacyi w zakładzie pensyjnym urzę 

dników prywatnych, o której wczoraj piia 
liśmy, donoszą następujące szczegóły: Kaner 
stawiał większe kwoty na loteryi i to było 
najprawdopodobniej przyczyną defrandacyi. 
Kaner ożenił się z zamożną panną, miał o 
pinię człowieka pracowitego i spokojnego, 
w  biurze cieszył się zaufaniem i sympatyą 
kolegów. Dawniej pracował jako urzędnik w 
galicyjskiej Kasie oszczędności i tu też miał 
opinię zdolnego i uczciwego urzędnika. Ka­
ner sam wystawiał czeki pocztowej kasy o 
szczędności i sam jako buchalter kontrolo­
wał. W  ten sposób miał ułatwioną drogę do 
defraudacyi. Dopiero obecnie na skutek kon­
troli w  Wiednia przystąpiono do sprawdza­
nia rachunków we Lw ow ie i natrafiono na 
ślad defrandacyi. Kaner, domyśliwszy się te 
go, udał się wprost na policyę i tu przyznał 
się do defraudacyi. W  trakcie opowiadania 
wyciągnął nagle rewolwer i chciał sobie strze 
lić w  skroń. Spostrzegł to jednak przęsłu 
chujący go komisarz i szybkim ruchem chwy 
cił Kanera za rękę, przyczem padł strzał w 
bok, a kula ugrzęzła w  ścianie. P rzy porno 
cy agenta odebrano mu rewolwer. Gdy ko 
misarz zapytał Kanera, poco przychodził na 
policyę, skoro nosił się z zamiarem samo­
bójczym, odpowiedział, iż chciał przed samo­

bójstwem zeznać, że sam jest sprawcą sprze 
niewierzenia. Nie chciał, aby po jego śmierci 
koledzy biurowi niewinnie cierpieli.

Kanera odstawiono do więzienia. Wczoraj 
zjawił się w  biurze zakładu pensyjnego ko­
misarz rządowy, któremu udzielono wyja­
śnień co do defraudacyi.

Konkurs na szkic przyszłego gmachu 
Skarbkowskiego został rozstrzygnięty. Pier­
wszą nagrodę 4000 K otrzymał szkic wyko­
nany przez Tadeusza Stryjeńskiego i Fran­
ciszka M ączyńikiego z  Krakowa, II. nagrodę 
2000 K szkic architekty Henryka Zaremby i 
Rudolfa Macury ze Lwowa, III. nagrodę 
1000 K  szkic wykonany przez Tadeusza Toł­
wińskiego z  Warszawy.

Z krain.
Burmistrzem Białej wybrany został Fran­

ciszek Wencelis, właściciel zakłada pogrze­
bowego, i odraza podwyższono ma peasyę 
z 4000 na 5000 koron.

Czy tak postępują oficerowie? Z Makowa 
otrzymujemy liczne skargi na oficerów  prze­
bywającego tam na manewrach pułku ułanów 
Nr. 4, a w  szczególności na rotmistrza Ma­
ksymiliana Springera. Pan ten całymi dniami 
w  towarzystwie młodszych oficerów przesia­
duje w  szynku, gd iie  wyprawia awantury 
z wchodzącymi gośćmi. M iędzy innymi 1 bm. 
napadł i pobił pewnego pana z Wiednia, a 
za pewną panią, która w  towarzystwie męża 
weszła do restanracyi, gonił z rewolwerem 
w  ręku. Poszkodowani wnieśli przeciw o fi­
cerkowi doniesienie do komendy korpusu, 
która powinna przeprowadzić śledztwo i bez 
względu na rangę ukarać winnego.

Żołnierz rabusiem. Ze Stanisławowa dono­
szą: W  nocy z poniedziałku na wtorek wra 
cał do domu ul. Ormiańską emerytowany 
ofieyał wojskowy Petrykiewicz. Nagle zjawi! 
się przed nim żołnierz, który uderzył w  gło­
wę p. P. i powalił go na ziemię. Gdy P. po 
czął wołać o pomoc, napastnik zatkał mu 
usta chustką. Obrabowawszy następnie swą 
ofiarę z gotówki, żołnierz rabuś ulotnił się 
co rychlej. Petrykiewicz, ochłonąwszy ze 
stracha, wyciągnął chusteczkę, którą miał 
zakneblowane usta i udał się do komisaryatu 
policyi. Wysłano patrole policyjne, z których 
jednej udało się schwytać rabusia w  osobie 
Franciszka Dacki, szeregowca 31 pułku ar­
tyleryi. Dacko przebywał od dłuższego już 
czasu w  tutejszym szpitalu garnizonowym 
na oddziale chorób wenerycznych. Krytycznej 
nocy wydostał się przez parkan szpitala na 
wolność, a gdy w  czasie bytności swojej 
w jednym z lokalów publicznych zauważył, 
że Petrykiew icz posiada przy sobie znacz­
niejszą gotówkę, dojrzała w  nim myśl obra 
bowania go.

Ze świata.
0  dublety rapperswllskla. Dowiadujemy się 

od p. W ł. W iskowskiego z  Zurychu, prawne­
go pełnomocnika dra M. Sokolnickiego, że 
daia 3 b. m. p. W. zwrócił się listownie do 
p. Gałęzowskiego, prezesa rady Muzeum Na­
rodowego Polskiego w  Rapperswilu, z pro 
pozycyą utworzenia sądu obywateli i rzeczo­
znawców, któryby rozstrzygnął:

I. Gzy formalnie i uczciwie zawartą zo 
stała przez strony obie umowa sprzedaży 
dubletów i czy, w  szczególności, w  postępo­
wania p. M. Sokolnickiego było coś takiego, 
coby jako przejaw chęci jego do osiągnięcia 
korzyści osobistych ze szkodą mienia mu­
zealnego słusznie nważanem być mogło.

II. Czy formalnie i uczciwie wykonaną zo 
stała przez strony obie zawarta umowa ? Czy 
w  szczególności w  postępowaniu p. M. So­
kolnickiego były: 1) rzeczy, które, jako świa­
dome i nieuczciwe przekroczenie granic, za­
kreślonych umową, słusznie uważane być 
mogą i 2) rzeczy, któreby radę Muzeum u- 
poważniały do napiętnowania jego postępo­
wania przez zatrzymanie części przez niego 
nabytej własności i przez próby jednostron­
nego zerwania umowy.

III. Czy słusznym i moralnie uprawnionym 
był czyn rady w  stosunku do p. M. Sokol­
nickiego, zamykający przed nim drzwi insty- 
tucyi publicznej i usiłujący przez to rzucić 
cień na jego dobre imię.

Ponieważ porozumienie się prezesa z człon 
kami rady jeBt w  chwili obecnej możliwe 
przeważnie na drodze listownej, Wymagają­
cej czasu, p. W iskowski wyraził gotowość 
czekania na odpowiedź rady do 25 b. m.

Podrożenia piwa. Z Pilzna donoszą: Na od­
bytem wczoraj zgromadzeniu reprezentantów 
czezkich browarów zapadła uchwała, by pod­
wyższyć cenę piwa o 2 K  na 1 hi. Termin 
tego podrożenia nie jest jeszcze ustalony. Za 
przyczynę podrożenia podają browary pod­
wyższenie cen Jęczmienia i chmielu. Także

w Chebie odbyło się zgromadzenie browar- 
ników tamtejszych i uchwaliło taką samą 
podwyżkę. Podwyżka od piwa czeskiego wej­
dzie w  życie równocześnie we wszystkich 
miastach Czech.

Trzęsienia ziemi. Z Tryestu donoszą: Tu­
tejsze obserwatoryum zaznaczyło trzęsienie 
ziemi w  odległości 8000 kilometrów.

Z Sztntgartu donoszą: Wczoraj w  nocy od­
czuto koło Edingen i Hessingen kilka dość 
silnych trzęsień ziemi, które trwały 6 se­
kund.

B. BABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
phonole —  krajowe i zagraniczne, nowe i prze­
grane - -  *a gotówkę i na spłaty —  baz zaliczki.

Proces hr. Ronikiera.
Warszawa, 5 września.

Odczytanie aktu oskarżenia zajęło przeszło 
3 godziny. Oskarżony hr. Ronikier siedzi na 
ławie z  miną apatyczną, jakby nie pojmując 
tego, co się dokoła niego dzieje. Natomiast 
Zawadzki i Siemiński pilnie śledzą i słucha­
ją. Ronikier od cżasu do czasu jakby zagłę­
biał się w  czytania książki od nabożeństwa, 
z którą się nie rozstaje; ma także różaniec 
i machinalnie przebiera go palcami. Kapin- 
szon od płóciennej barki nasunięty na głowę 
dla podkreślenia podobieństwa do mnicha. 
U jednego ze spięć przy owym improwizo­
wanym habicie widnieje czarny krzyż dre­
wniany.

Na pytanie przewodniczącego, esy przy­
znaje się do w iny —  oskarżony hr. Ronikier 
nie odpowiada wcale, potem jakby w  zam y­
śleniu pyta się:

—  C o?
Tłnmacz Jerzmanowski dobitnie powtarza 

mu zapytanie po polska. Odpowiedź brzmi 
zn ó w :

—  C o?
Współoskarżeni Zawadzki i Siemiński dają 

również odpowiedź przeczącą:
—  Myśmy nic nie w iedzieli i nic nie w i­

dzieli.
Następnie zaprzysiężono świadków przez 

duchownych trzech wyznań. Jak wiadomo, 
podczas zaprzysiężenia wszyscy na sali mu- 
szą wstać. Ronikier Hczynił to bez napo­
mnienia, tylko gdy rabin odbierał przysięgę 
od świadków żydów, w łożył okulary i upor­
czyw ie przyglądał się tej ceremonii.

Bez przysięgi zeznawać mają: żona Za­
wadzkiego, Marta, która nie chciała korzy­
stać z prawa nieskładania zeznań, oraz świa­
dek Lebanowski, jako pozbawiony praw. Po 
odebraniu przysięgi przewodniczący ogłasza 
przerwę do następnego dnia, przyczem w y­
mienia nazwiska świadków, którzy mają być 
w  tym daia badani. Badani będą mianowi­
cie: komisarz I cyrkułu Szpiganowicz, pomo­
cnik jego Ga wryło w, rew irowy Kalicki, atróż 
domu nr. 112 przy ul. Marszałkowskiej, gdzie 
mieszczą się pokoje umeblowane Zawadzkie­
go, Franciszek Zieliński, oraz ojciec zamor­
dowanego cbłopca Bronisław Chrzanowski, 
matka Wanda Cbrzanowaka, brat Jan, wuj 
Fioryan Rakowski, naczelnik wydziału śled­
czego Józef Kowalik, pomocnik naczelnika 
wydziału śledczego Ludwik Kurnatowski, 
urzędnicy wydziału śledczego: Jegor Su- 
szczyński i Jan Siewierski, wreszcie ucznio­
w ie: Monie, W ilanowicz, Dziembowski, Sie- 
klucki, O itrowaki i Gebel.

Proces potrwa prawdopodobnie dni dzie­
sięć.

Warszawa, 6 września.

Drugi dzień rozprawy.
Rozprawę rozpoczęto o godz. 10 min. 45. 

Zainteresowanie sprawą bardzo duże. Stopnio­
wo sala zapełnia się po brzegi. Okaznje się, 
iż br. Ronikiera nie przywieziono jeszcze z  
więzienia. W obec tego sąd ogłasza przerwę 
do chwili sprowadzenia podsądnych. Zarząd 
w ięzienny na zapytanie telefoniczne komu­
nikuje, iż przy wysyłaniu w ięźniów  zabrakło 
miejsca w  karetce. Dopiero tedy o godz. 11 
min. 30 wprowadzają wszystkich oskarżonych 
i przewodniczący powtórnie otwiera rozpra­
wę. Hr. Ronikier ubrany inaczej, niż dnia 
poprzedniego: w  czarny surdut z  zatkniętym 
krzyżem, na głow ie zaś ma beret.

W oźni otwierają kosze z  dowodami rze­
czowymi i kładą je na specyalnie przygoto­
wanym stole. Są tam : skrwawione dywany, 
portyera, paczka książek i listów, czarna pe­
leryna, którą miał na sobie zamordowany 
Stanisław Chrzanowski w  dnia krytycznym, 
lampa, zegarek i t. d.

Hr. Ronikier kładzie okulary i z nwagą 
przypatruje się woźnym, krzątającym się na

HARRY FROMMER
KRAKÓW, ulica Grodnfca L. 9.
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estradzie. Chwilami odwraca głowę w  inną 
stronę z udaną, czy też rzeczywistą oboję 
tnoficią.

Obrońcy wchodzą na podiam; oglądają 
poszczególne przedmioty, poczynając od kio 
Bza od lampy, na którym, według orzeczenia 
znawców, pozostały ślady palców Ronikiera. 
O godz. 121/* obrona kończy oglądanie do 
wodów  rzeczowych i sąd ogłasza przerwę.

Po przerwie sąd rozpoczyna badanie świad­
ków. Pierwszy zeznaje Franciszek Zielińaki, 
stróż domu przy ul. Marszałkowskiej 112, 
w  którym mieściły się pokoje umeblowane 
Zawadzkiego.

Z zeznań jego wynika, że pokoje umeblo­
wane Zawadzkiego miały przeważnie chara­
kter lupanaru. Co do dwóch pokoi, gdzie 
zabity został Chrzanowski, zeznaje Zieliński, 
iż  Zawadzki mówił mu z początku, że w y ­
najęła je  jakaś kobieta, potem, że jakiś pan 
bogaty, bo miesięcznie ma płacić 80 rubli. 
Kazał mu utrzymywać w  porządku schody 
kuchenne, któremi ów  pan będzie chodził. 
W  dniu krytycznym dał mu znać numero­
w y  Siemiński, iż gość w  tych numerach się 
zabił.

Na pytanie, czy Zawadzki w  noc, kiedy 
dokonane zostało morderstwo, opuszczał dom, 
odpowiada Zieliński w  przeciwieństwie do 
zeznań w  śledztwie, że n ie ; wychodził ty l­
ko do niego do bramy, by mu wydać dys- 
pozycye co do trzech niewynajętych nu­
merów.

Na zwróconą mu uwagę, iż  w  śledztwie 
zeznawał, że Zawadzki wydalił się na kwa­
drans, świadek tłómaczy się, iż teraz dobrze 
ju ż szczegółów nie pamięta. Na wiele później­
szych pytań odpowiada wciąż :

—  Nie pamiętam.
W  dalszym ciągu zeznawali dalej urzę­

dnicy policyjni Szpiganowicz, Ga wryło w i Kuli 
cki. Zeznania ich są identyezne z  zezna­
niami złożonemi w  śledztwie. Ojciec zamor­
dowanego Stanisława, Bronisław Chrzanow­
ski, zeznawał obciążająco dla oskarżonego. 
Matka Chrzanowskiego, Wanda, przedstawia 
zamordowanego jako niewinne dziecko. Stu­
dent gimnasyalny Monie poznaje w  oskarżo 
nym człowieka, którego w  dnia popełnienia 
zbrodni spotkał na ul cy w  pobliżu szkoły 
ze Stanisławem Chrzanowskim. Monie poznał 
również płaszcz, w  który oskarżony był 
w  owym  dnia ubrany. W  sali widać najwyż­
szych dygnitarzy sądowych.

TELEGRAMY
z dnia 7 września.

Zwołanie parlamentu.
Wiedeń. Prezyden t Izb y  dr Sylw ester za ­

czą ł się porozum iewać z  przewodniczącym i 
klubów , aby dojść do konkretnej d ecyzy i 
w  spraw ie żądania niem ieckich socyalistów  
co  do j a k  n a j r y c h l e j s z e g o  z w o ł a ­
n i a  I z b y  p o s ł ó w .

Wybór do sejmu śląskiego.
Opawa. P rzy  w czora jszym  uzupełn iają­

cym  w yborze  posła do sejmu z knryi gm in 
w iejskich  w yb ran y  zosta ł adwokat dr D i-  
n e l t  (C zech ) 132 głosam i. K andydat n ie­
m iecki o trzym ał 99 głosów .

Obstrukcya w sejmie węgierskim.
Budapeszt. Na wczorajszem posiedzenia 

sejmu posłowie opozycyjni domagali się przy­
wołania do porządku ministra sprawiedliwo 
ści Szekelego za onegdajszą jego nwagę, iż 
jest skandalem, że z opozycyi tylko dwaj 
posłowie byli obecni podczas imiennego gło­
sowania, którego sami żądali. Minister Sse 
kely, zabrawszy głos, oświadczył, że isto 
tnie to powiedział i uważał za zupełnie uza­
sadnione. Regulamin Izby iBtnieje dla uregu­
lowania i umożliwienia prac parlamentu, a 
nie dla ich udaremnienia. Takie wyzyskiwa 
nie regulaminu dla udaremnienia prac parła 
mentu nie jest dopuszczalaem i jest naduży 
ciem i mówca, choć nie chciał nikogo obra­
zić, musiał takie postępowanie nazwać hańbą.

Przemówienie ministra opozycya przery­
wała wykrzyknikami, posłowie z partyi rzą 
dowej przyjęli je oklaskami. Następnie hr. 
B a t t h y a n y i  uzasadniał interpelacyę w 
sprawie importu mięsa, żądanego przez Au 
stryę i zapytał, jakich rekompensat rząd wę­
gierski się domaga za dopuszczenie importu. 
Istniejące traktaty muszą być dotrzymane, 
etaoć mówca nie miałby nic przeciw temu, 
aby obu stronom, Aus’ ry i i Węgrom, udzie 
łono pełną samodzielność i pozwolono nie 
trzymać się traktatów.

Cholera.
Wiedeń. Departament sanitarny u minister 

«tw a  spraw wewnętrznych podaje do wiado

mośei, że wczoraj wieczór s t w i e r d z o n o  
w W i e d n i u  c h o l e r ę  a z y a t y c k ą  u 3- 
letniego Michała, syna chorującej już na cho 
lerę Maryi Jager. Dziecko to już onegdaj było 
izolowane, a wczoraj oddano je do szpitala 
Franciszka Józefa, ponieważ jeszcze nie było 
podejrzanych objawów.

Wiedeń. Marya Jager, która zachorowała 
na cholerę, zmarła. U trojga jej dzieci stwier­
dzono bakterye cholery i znajdują się one w  
szpitala izolacyjnym.

Budepeszt. Osoby, które od 4 b. m. znaj 
do wały Bię pod obserwacyą z powoda po 
dejrzenia zawleczenia cholery, zostały wczo­
raj jako zdrowe wypuszczone. W  ciągu dnia 
wczorajszego nie zaszło żadne podejrzenie 
zasłabnięcia.

Belgrad. Z powodu obawy zawleczenia 
cholery rząd zabronił importu owoców, w 
szczególności winogron tureckich. Natomiast 
przewóz jest dozwolony we wagonach za­
plombowanych.

SalOilika. Na okrętach, przewożących woj 
ska, a stojących kwarantanną w  Ktazominie, 
stwierdzono liczne wypadki cholery. Zmarło 
wielu oficerów. W  Skoplje było 55 nowych 
wypadków cholery, z tych 27 śmiertelnych, 
w  Monastyrze 47, 32 śmiertelnych, w  Berat 
8 wypadków śmierci, w  Ochrydzie 3, w 
Pryzrent 2. W  Kriwolah wypuszczono z kwa­
rantanny 46 osób.

Konstantynopol. Wczoraj wydarzyło się tu 
28 wypadków zasłabnięć i 20 śmierci na cho 
lerę, która się szerzy także w  innych okoli­
cach Turcyi.

Finlandya się broni.
Nlkolalstadt (Finlandya). Petersburska agen- 

cya telegraficzna donosi: Wszystkie dzienniki 
ogłaszają otwarte pismo do sekretarza stanu 
Finlandyi generał lejtnauta Langhofa, w  któ 
rem wskazują na to, że naród finlandzki od 
dłuższego już czasu czeka na to, by jego 
przedstawiciel przedsięwziął u tronu kroki 
dla odwrócenia ciosów, spadających ciągle na 
kraj. Zapytają więc sekretarza stanu, co za 
mierzą nczynić lab co już uczynił, aby chro­
nić prawa Finlandyi i odwrócić grożące na­
rodowi niebezpieczeństwo.

Demonstracye drożyźniana.
Bruksela. Przeszło 2000 rzeżników z bel­

gijskiego rewirn przemysłowego przybyło tu 
wczoraj i udało się gromadnie na targ bydła, 
aby spowodować swych kolegów brukselskich 
do wstrzymania pracy. Usiłowania ich jednak 
miały tylko częściowy skutek, albowiem tylko 
część rzeźuików brukselskich oświadczyła go 
towość zamknięcia sklepów i wstrzymania 
sprzedaży mięsa.

Rozruchy monarchistów w Portugalii.
Londyn. Nadchodzące tu z  L izbon y  w ia ­

domości o  ruehawce roja listycznej są ską­
pe. Zdaje się, że znaczna część oddziałów  
roja listycznych  rzeczyw iście  p rzekroczyła  
granicę portugalską, aby m aszerować na 
Lizbonę. Rząd przedsięw zią ł jednakże śro­
dki obronne, wskutek czego, zdaje się, ru- 
chawka nie ma szans powodzenia.

Lizbona. Rada m inisteryalna zebrała  się 
onegdaj w  nocy i badała zarządzenia, po­
czyn ione przez w ładze w ojskow e i cyw il­
ne w  celu przeszkodzenia w targn ięciu  wojsk 
spiskowych, skoncentrowanych w  hiszpań­
skiej p row incyi Galicya. N iem a dotychczas 
żadnej w iadom ości, k tóraby potw ierdziła  
rozpuszczoną w czoraj rano pogłoskę o w ta r­
gn ięciu  spiskowców.

Rokowania o Marokko.
Berlin. Biuro W o lfa  donosi: W iadom ości 

alarmujące, rozpowszechnione przez „P o s t*  
o zerw an iu  rokow ań marokańskich, są n ieu­
zasadnione.

K on ferencya  z  ambasadorem  Cam bonem 
w czora j nie odbyła  s ię ; prawdopodobnie 
nastąpi dzisiaj.

Walki w Persyl.
Urrnla. W  odpowiedzi na telegram komitetu 

perskiego „Skadet* w Konstantynopolu, szeik, 
Abdul Kadir, przyrzekł Młodopersom czynne 
współdziałanie w  ich walce ze stronnikami 
b. szacha. Jak donoszą dzienniki, szeik za 
wiadomi! o tem konstytucyonalistów w  Ur- 
mii.

Strejk w Chinach.
Czendufu. W  Stolicy prowincyi wybuchnął 

strejk szkolny i handlowy. Handel ustał. 
Szkoły stoją pustkami. Cudzoziemcy opu­
szczają miasto, chociaż strajkujący oświad 
czają, że nie będą obrażać lab krzywdzić 
cudzoziemców. W  razie wmieszania się po­
licyi, strejkujący grożą środkami gwałtowny­
mi. W icekrólowi polecono jak najsurowiej 
przestrzegać spokoju i porządku. Duan Jań 
otrzymał polecenie niezwłocznego wyjazdu 
do Czendufu dla załatwienia zatargu.

Zajścia strajkowa w Krakowie.
Strejk krawców i tapicerów wyzyskuje po­

licya w  celu pokazania swej gorliwości, a 
prasa krakowska w  celu pisania różnych 
kłamliwych napaści na strejkujących, gdyż 
w  obecnym czasie ogórkowym niema o czem 
pisać.

Policya rozpoczęta swe urzędowanie pod­
czas strejku od tego, że zaaresztowała cały 
szereg strej kujących tapicerów, który zacho­
wują się nadzwyczaj spokojnie, pod zarzu­
tem grożenia łamistrajkom, których jest aż... 2! 
W rzeczywistości zaś odgraża się rewolwe 
rem jeden z łamistrejków Dalewski, o czem 
policya nie chce wiedzieć.

Szczególniejszą gorliwość okazuje policya 
z okazyi strejku krawców, w  czem jej se­
kunduje „Czas*.

Ani bowiem policya, ani „Czas* nie może 
zrozumieć, jak może strajkować majster kra­
wiecki, wyzyskiwany przez konfekeyonera. 
To też „Czas* wypisuje niesłychane rzeczy
0 „terorze* strajkujących, a usłużna policya 
przedsiębierze aresztowania.

S tr e jk  ta p iceró w .

Odnośnie do s t r e j k u  t a p i c e r ó w  za­
mieszczają krakowskie dzienniki brukewe fał 
szywe informacye o „terrorze* strajkujących
1 o żądaniach strajkujących.

I tak „Czas* prócz niesłychanie brutalnej 
i denuneyatorskiej napaści na strajkujących 
majstrów krawieckich napisał, że strajkujący 
tapicerzy wpadli do pracowni Graffa, gdzie 
pracnje łamistrajk Dalewski.

Cała ta notatka to bezczelne kłamstwo, gdyż 
strejkujący wcale nie wpadli do pracowni 
Graffa, lecz jedynie chcieli porozumieć się 
z Dalewskim. Dalewskiemu wcale Kłosowski 
rewolwerem nie groził, lecz właśnie Dalew­
ski odgrażał się rewolwerem, który stale 
nosi.

Co się tyczy fałszywych informacyj pism 
brukowych o żądaniach strajkujących, to 
stwierdzamy, że nieprawdą jest, jakoby tylko 
30 było zorganizowanych, gdyż jest ich 
z górą 50. Nieprawdą jest, jakoby strajku­
jący żądali 100%  podwyższenia płacy i za 
prowadzenia wyłącznie pracy akordowej, al 
bowiem strajkujący żadają 25%  podwyższe­
nia płacy ogólnej, 50%  za pracę wieczorną, 
a 100%  jedynie za pracę nocną, oraz śnie 
sienią właśnie pracy akordowej. Majstrowie 
godzą się tylko na 5 %  i 10 minnt pauzy 
na śniadanie, a nie na półgodzinne skrócę 
nie pracy, jak o tem pisze pewien dziennik 
brukowy.

Dalej strejkujący nie żądają płatnych nie­
dziel, lecz jedynie świąt i 1 Maja. Wreszcie 
nieprawdą jest, jakoby w  W iednia tapicerzy 
byli lepiej ukwalifikowani i pobiersli 38 hal. 
za godzinę; w  rzeczywistości pobierają oni 
57 hal. i są równie ukwalifikowani jak kra­
kowscy robotnicy, z których wielu pracowało 
w  Wiedniu i za granicą.

Wkońcu nadmieniamy, że z powoda opor­
nego stanowiska majstrów pertraktacye są 
zerwane. Położenie strajkujących jest bardzo 
dobre; oparci o swą organizacyę, wytrwają 
oni w  strejku aż do zwycięstwa. Majstrowie 
zaś na uporze jedynie tracą, gdyż wielu ro­
botników znalazło pracę na prowincyi, a na­
wet poza Galicyą. W  razie dalszego trwania 
ttrejku wyjadzie dalsza grupa strajkujących, 
wobec czego majstrowie stracą najzdolniej­
szych robotników.

S tr e jk  m a jstró w  k raw ieck ich .

Odnośnie do strejku majstrów krawieckich 
rozpisuje się „Czas* o „terorze* strajkują­
cych.

Otóż „teror* ten polegał na tem, że straj­
kujący majstrowie oraz popierający ich ro 
botnicy krawieccy obchodzili magazyny objęte 
atrejkiem i w zywali pracujących do zaprze­
stania pracy. Policya nie ma nic lepszego do 
roboty, jak aresztować obchodzących war­
sztaty strajkujących, co żadną ustawą nie 
jest zakazane.

Prasa, a szczególniej „Czas* rozpisuje się
0 tym „terorze* i o aresztowaniach strajku­
jących, których obrzuca błotem oszczerstw.
1 to się nazywa popieraniem przemysłu krajo 
wego w  jego ciężkiej walce z  konkurencyą 
zagraniczną!

Strejkujący majstrowie i robotnicy należą 
do najbiedniejszych lndzi, gdyż cierpią pod 
niesłychanym wyzyskiem konfekeyonerów, 
którzy robią na ich nędzy majątki.

Co do aresztowania kilku robotników przy 
sposobności kontrolowania pracowni Hirscha 
przy uł. Grodzkiej, stwierdzamy, że zajście 
owo wywołane zostało nie przez „teror* ro­
botników, ale przez syna jego, który w  do­
datku wywołał aresztowanie tych robotników.

B a c z n o ść  T o w a rz y s z e !
Towarzystwo budowy Domu Robotniczego 

w Krakowie. W p isy  członków  przyjm uje 
tow . K u d ł a  w  Zw iązku  stow arzyszeń  ro­
botniczych, ulica F ilipa  1. 2, od godziny 
7— 8 w ieczorem  w  dni zw yk łe  i od 10— 12 
w  św ięta i n iedziele.

P rzesy łk i p ien iężne i lis ty  n a leży nad­
sy łać na ręce skarbnika tow . dra K  a- 
p e l l n e r a ,  Jagiellońska 5, II. p.

Ze stowarzyszeń I zgromadzeń.
* P osiedzen ie k ra k o w sk ie g o  ko m ltetu  

m iejsco w ego  P . P . S .  D. odbędzie się w e  
czwartek 7 b. m. o godz. 7 wieczorem w sali 
Związku stow. ro b , Filipa 2, II. p. Sprawy waż ne. 
Uprasza się o liczne przybycie.

* K ra k o w sk a  g ru p a  cen traln ej o rg a ­
n izacyi k eln eró w  i k u ch arzy (Grodzka 35, 
I p.) odbędzie 11 bm. o godz. 12 w  nocy walne 
zgromadzenie dla wyboru nowego prezesa i  12 
członków zarządu. Wstęp mają tylko członkowie. 
Zarząd uprasza również wszystkich członków, aże­
by swoje legitym acye nadsyłali do grupy celem  
wym iany na nowe.

* B a c z n o ś ć  k r a w c y  i  k r a w c z y n l e !  Po­
ufny w iec robotniczy krawców i krawczyń odbę­
dzie się w  piątek 8 września. Obrady rozpoczną 
się już o godz. 8 rano w  sali Związku stow. rob. 
w Krakowie, ul. Filipa 2 (róg ul. Długiej). Zapro­
szenia im ienne wydawać się będzie przed rozpo­
częciem wiecn. S p r a w a  w a ż n a  i p i l n a .  A gi­
tujcie, by udział robotników i robotnic krawie­
ckich był jak najliczniejszy !

* G ru p a m iejsco w a Centralnego Związku 
handlowców zawiadamia, że w  każdy wtorek od 
godz. 8'30 wieczór udzielać będzie w  lokalu sto­
warzyszenia (ul- Grodzka 69 II p.) dr S. Zelt bez­
płatnej porady prawnej.

* P o lsk ie  Sto w arzyszen ie  robotnicze  
„ Z g o d a "  w  Zu rlch u  przeniosło swój lok al do 
Restaurant Pomona, Neumarkt Nr. 7, Z iirich, 
Schweiz. f

NADESŁANE.
(Za dział ten redakeya nie odpowiada).

K to cierp i na pad aczką, k u rcze  lub  
na ehoroby n e rw o w e, temu poleca się Epi- 
lepticon z apteki ,P od łabędziem* w Frankfurcie 
nad Menem. Panna Teresa B. pisze: .N aw et lekarz 
domowy był zdziwiony skutecznem działaniem tego  
środka w chorobie mego biednego brata*. Do naby­
cia w  aptekach. Skład główny, gdzie można także 
otrzymać darmo próbki, w  aptece Fortunata Gra- 
lew skiego w Krakowie 49.

„Król Jagiełło"
najlepsze V erg i papierki cygaretowe. Próbki franco a 

M. TRAMERA, Lwów, Bernsteina 14.

□ MECHANO-d  T  A  f l
□  LECZNICZY n  *  V  *  *
i ORTOPEDYCZNY ZAN DERO W SKI
w K R A K O W IE , ulica Zyblikiewicza 1. 9.

K O N S E R W A T O R Y U M
Tow. Muzycznego 
::: w Krakowie:::

StaryTeatr, Plac Szczepański 1.
(Iastytucya subweneyonowana przez rząd, kraj 
i miasto), pod kierunkiem dyrektora dra W ła­

dysława Żeleńskiego.
Wobec szybkiego rozwoju instytucyi, o któ­

rym świadczy wzrastająca z roku na rok 
liczba uczniów (300) okazała się potrzeba 
znacznego rozszerzenia planu nauk i przed­
miotów, zwłaszcza w  zakresie instrumentów 
orkiestraiuych (dętych, harfy i t. p ), jako też 
do powiększenia grona nauczycielskiego, przez 
przybranie kilku nowych sił.

P r o f e s o r o w i e :  Lalewicz Jerzy, Ludwig 
Adam, Barabasz W iktor, Brandys Antoni, 
Drozdowski Jan, Dec Walenty, Krzyształo- 
w icz Kazimierz, Lipski Stanisław, Moscheni 
Carlo, Skarżyński Karol, Wierznchowski Ka­
rol, Schwarcenstein Zygmunt, Htlbaer Antoni, 
Świerzyński Michał, Walewski Bolesław i Ks. 
Vrana Edmund.

N a u k a  o b e j m u j e :  śpiew solowy, chó­
rowy, fortepian (kurs przygotowawczy, n iż­
szy, średni i w yższy), organy, skrzypce, 
altówkę, wiolonczelę, instrumenta dęte (dre­
wniane i blaszane) i harfę; t e o r y  ę : zasady 
musyki, harmonię, kontrapunkt, historyę mu. 
zyki, język  włoski i t. d.

Nauka teoretycznych przedmiotów dla a- 
czniów zwyczajnych bezpłatnie.

W pisy codziennie od godziny 12— 1 i od

Dentysta Dr J. SYROP
Kraków, plac WW. Świętych L. 10

naprzeciw magistratu — tel. Nr. 721

wrócił.
Dr Michał Dobrzański

o tw o rzy ł

kancelaryę adwokacką w Niepołomicach.

Oryginalne aparaty Zandera. Gimnastyka lecznicza. LE- ZAKŁAD O T W A R T Y  
CZENIE GORĄCEM POWIETRZEM. Mięsienie i elektryzowa- «  i  i a  fi
nie. Wyrób gorsetów, pasów przepuklinowych, sztucznych 00  ®
kończyn itp. Aparat Roentgena dla celów rozpoznaw- TE LE F O N  N r. 1 3 9 6 .  
czych chorób wewnętrznych i chirurgicznych. Leczenie gar- Z II I  17 TT
bów, skrzywień, kręgosłupa I kończyn, chorób stawów 4 “ e rz» Staszewski, 
kości, goścca, artrytyzmu, chorób serca, otyłości itd. = =  Dr. Wachtsl.  ------



^Sjsmzwyi

Bilet? atutowi

Ameryki 
i Kanady
f t e  ud# chce n c h iw i i  
• 4  u w e K w  i e tra i; 

■inek ż ą ć *  p o a c a rit  
Z a H t

Blesladecka j
Oiwlętln.

Czyść łylko

Fxłraktem  doczyszczenia

Globus
Najlepsza w  św iec ie  pasła 

do metali
Zastępca: Maurycy Yorzlmmer, Krakóir.

Na reumatyzm
gościec, postrzał, (ischias) i ła­
mania poleca się uśmierzające 
nacieranie, od wielu lat ogromnie 
rozpowszechnione, przez wielu 
lekarzy ordynowane i przez zna­

komitości uznane
Llilneotun Gaultherlae composltum
2 prawni* za re je s tro w an ą  m arką ochronną

„N E R  W O L M
chemika dra Juliusza Franzosa, 
aptekarza w Tarnopolu. — Cena 
flakonu 90 h., 10 flakonów 8 K, 
nie licząc opakowania i franko. 
Tysiące listów dziękczynnych do 
przeglądnięcia. — D w a  r a z y  

dziennie wysyłka pocztowa. 
D o nabycia w  aptece dra Juliusza 

Franzosa w  Tarnopolu.
W  Krakowi* w aptece Wiśniew­
skiego, Redera, ul. Karmelicka 
ł Redyka, jakoteż w drogueryach 
Pachuckiego, Reifera, Wiśniew­

skiego i Zopotha.

P ie n ią d z e
oszczędza każdy, kto przy zapo­
trzebowaniu artykułów domo­
wych i podarków okazyjnych 
wszelkiego rodzaju zażąda mego 
katalogu głównego z 4000 rycin, 
który otrzym a dsrmo i opta- 
tnie i  w  którym k a id y  coś 
stosownego znajdzie. C. i k. na­
dworny dostawca Jan Konrad, 

BrUx Nr. 1027 (Czechy).

Kraków, piątek___________________________________ N A  P R Z O D_______________________  8 września 1911_____________________________Nr. 209

MISTRZOSTWA
PUCH

BALICYI, AUSTRYI, AUSTRYI B0LHEJ, STYRYI, WĘBIER, 
KR0ACYI, SŁAWONII, KARYNTYI, KRAKOWA W  R. 1110 
: :  ZDOBYTE ZOSTAŁY NA ROWERACH IłA R K I u

Generalna zastępstwo tychże rowerów, jakoteż marki:

WAFFENRAD, F T ORD
CLEVELAND, IPAG 1 t .  d. * , , * ** Bliiro techniczne I skład rowerów

K r a k ó w , n l. L u b icz  1 .

D a r m o
i opłatnie otrzyma każdy mój 
główny katalog z 4000 rycin róż­
nych artykułów gospodarczych i 
podarków wszelkiego rodzaju, 
który na żądanie natychmiast 

wysyłam.
C. I k. dostawca nadworny JAN 

KONRAD, Brtix 1019 Czachy.

Pieniądze oszczędza
każdy, kto przy zapotzebowsniu  
w szelkiego rodzaju artykułów i 
podarków okazyjnych z a ż ą d a  
mego głównego katalogu z 4000 
rycin, który wysyłam k a id o m u  

d arm o  i opłatnie.
C i k. nadworny dostawca Jan 
Konrad, BrUx Nr. 1028 (Czechy).

I  DROBNE OGŁOSZENIA
§ p A  a a t u  w  „D ro b n ych  ogłosz*- 
ipśsato* liczym y za każde stewo 
|  fi haL, tytuł 20 hal.

Poszukuję kantorzystkę
biegłą w książkowaniu, z ładnem  
pismem, władającą językiem polskim  
i niem ieckim. Bertold Frankel, ul. 
Dietlowska 87.

Wyborny miód pszczelny
tegoroczny, kuracyjny lipcowy 5 kg. 
K 7-—. Miód patoka K 6'30. Wy­
borny miód do picia 5 kg. K 6-20. 
W ysyła za zaliczką I. M. FARBA, 
Podhajce.

Nauczycielom 
U rzędn ikom  
emerytom itp.
da jem y m ożność pow iększen ia 

dochodów.

P isem ne zgłoszen ia pod 
„Solidna instytucya", K raków , 
poste-restante.

R Z Ą D O W O  U P R A W N IO N A

Fabryka wód mineralnych sztucznych 
I specyalnych leczniczych

pod firmą

K. Rżąca i Chmurski
w Krakowie, ulica św. Gertrudy 4.

z S S S r t i r S S J r t S n r f i H  Wody mineralne
edpowiadaj ące składem chemicznym wodom : Bilińskiej, Gieshiib- 
lerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Eissingen, 
tudzież s p e c y a l n e  i e c z n l e z e  jak: litową, bromową, jodową, 
telezaatą, kwaśną, oraz w o d y  m i n e r a l n e  n o r m a l n e  z prze-

Sprzedaż częściowa w  aptekachpisu Prof. Jaworskiego, 
i  drogueryach. Cenniki ńa żądanie franko.

N A S Z E  O B U W I E
jest pierwszorzędnej jakości, eleganckie, gwa­
rantuje się za trwałość 1 niebywałą taniość-

Największe przedsiębiorstwo tego rodzaju w Monarchii

Alfred Frankel
Spółka kom.

Kraków, Rynek gł. L. 14.

W ite m * ;  I f f M T  H u w k lM - ■  Ote»«1*tel«l»y n t e W i  M a r y w  r y m i l U

Lekcyj 
gry na fortepianie

udziela

H. Maternowski
K ra k ó w , 

ulica Grabowskiego 6, I. piętro.

NAJTANIEJ
SZKOLNE PRZYBORY

Rączki, Pióra, Atrament, 
Gumy, Scyzoryki, Farby, 

Kredki, Pendzle, Li­
nie, Rysownice, 

Cyrkle, Pa­
piery ry­
sunko­

we
poleoa

HANDEL PAPIERU
Teofila Bęknera \
KRAKÓW, Długa 4, obok apteki.

DMT Garnitury na stoły i łóżka ~VtQ
w  najlepszych i najmodniejszych wyrobach. Nr. 2081. Garnitur bouret-

tow y (2 kapy na łóżka około 140/190 cm. i  1 
kapa stołowa około 138/138 cm.) z pięknym i 
tkanymi w  kwiaty brzegami na tle bordeaux 
lub oliwkowem, tani gatunek konkurencyjny 
K 11-50. Pojedyńcze kapy na łóżka K 420 , 
na stoły K 3T0. Nr. 2165. Te same w lepszym  
gatunku K 13 —. Pojedyńcze kapy na łóżka 
K 4-75. Pojedyncze kapy stołowe Koron 3 50. 

Największy wybór pierwszorzędnych jakości po K 15'—, 16"—, 18'—, 20'— 
w  moim głównym katalogu. Niema ryzyka! Zamiana dozwolona lub 
zwrot pieuiędzy. W ysyła za zaliczką znana z rzetelności firma światowa

HANNS KONRAD
c. I k .  d o s ta w c a  n a d  w . w  B r t t x  N r .  lOOO (C zech y )
Żądajcie mego katalogu głównego z około 4000 rycin darmo i opłatnie.

S  ° t ~ w— ł  u ś M N t  w  iiiu m , * ł  nupu u. i « i « t o *  u *  m o .

Nie czekajcie
aż włosy wypadną
•  łysina będzie przeświecać, leci 

zawczasu używajcie

.SZUM"
Jedyny proszek aseptyczny, znako 
m icie działający, zapobiega wypa 
daniu i siwieniu w łosów , niszcz; 
łupież i  nadaje w łaściwy kolor 

P a k iet 2 5  hal. 
Wszędzie do nabycia w aptekach 

i drogueryach.

K O R O N Ą
tyg o d n io w o  można 

sobie s p ła c a ć  u

S. Żaka przy ul. FloryanskleJ 31
w Krakowie,1: H dostawcy związku c. k, urzę- 

W  dników państw., wszelkie ju- 
HH bilerskie przedmioty srebrne 

i złote oraz wszelkiego rodzaju ze­
gary i zegarki z najsławniejszych 
Fabryk, z 5 -letnią gwarancyą, po 
n a d e r  niskich cenach, miano­
w icie zegarek prawdziwy Roskopi 
Patent za kor. 13-—, srebrny Omega 
sa kor, 24’— , zegarek 14 karatowy 
słoty za kor. 18'— , 14 karatowy złoty 
łańcuszek za kor. 0-—, łańcuszek 
o re b m y  za kor. 1'—, jakoteż 14 ka­
ratowe złote pierścionki i kolczyki 
po kor. 3-— . z  powodu wielkiego zap u u .

FAYORIT a  ŻURNAL SEZONOW Y a  
NA JE S IE Ń  I ZIMĘ 1 9 1 1 / 1 2

l l n . . . n A n l W Y D A N I E  Z  P 0 L S K I E M  O B J A Ś N I E N I E M  MÓD U n i n t n n n T
NOWOSCi ceoa K 1*20, z przesyłką K 1*60, za zaliczką K 1*85. NOWUoUi
£ £ £ ? £ *  M. Landau, Kraków, ulica św.Krzyża 1.5.

Prosimy żądać tylko wydania z poiskiem objaśnieniem.

D arm o
i opłatnie otrzyma na żądanie 
każdy mój ^Główny katalog z 
4000 rycin artykułów użytko­
w ych i podarków wszelkiego 

rodzaju
C. I k. nadworny dostawca JAN 

KONRAD, BrUx, Nr 1018, Czachy.

Księgarnia S. A. Krzyżanowskiego
W KRAKOWIE

p o lecu  dzieła pedagogiczne Rautsnara 
do bardzo prędkiej i najłatwiejszej 
sanki Obcych Języków w Szkoła I w Do* 
■ a , bez nauczyciela z objaśnieniem  

wym owy i kluczem p. t.:

AMOUCZEK
Polsko-N iem iecki kurs
I szy K 2’40—kurs Il-gi K 4"80. 

1 P o lsk o -F ran cu sk i kurs 
! I-szy K 3 60—kurs Il-gi K 9'60. 
P olsko - A n gielski kurs 
I-szy K 2-30—kurs Il-gi K 3 60. 

) Polsko - R o syjsk i kurs 
I I-szy K 4-20—kurs Il-gi K 5 40.

Proszę żądać
i  darmo I opłatnie mego bo- 

gato ilustr. głównego ka- 
i talogu z 4000 rycin ze- 

•arków, wyrobów złotych, 
rębnych, instrumentów 

muzycznych, wyrobów 
stalowych i skórzanych, 
przyborów do palenia 

I  gospodarstwa domowego, towarów
galanteryjnych i broni 

c. I k. nadworny dostawca

J A N  K O N R A D
d o m  w y s y ł k o w y

W B R 0 X Nr. 976 (Czechy).
Prawdziwy szwajc. zegarek Nickel- 
Anker-Rem., system Roskopf-Patent 
K 5, 3 sztuki K 14. Rejestr. „Adler- 
Roskopf* Nickel-Anker-Rem. K 7. 
Prawdziwy srebr. zegarek Rem- o* 
twarty K 8 40. Baz ryzyka 1 Zam ian* 

lub zwrot oienadz*.

! NA SEZON JESIENNY i ZIMOWY!
P O L E C A

U„SZATNIA
Spółka z ogr. odp.

KRAKÓW, ulica Sławkowska L. 14
m agazyn  ob fic ie  zaopatrzony w  w szelk iego  rodzaju 
ubraDia m ęskie, oraz un iform y dla P . T . Studentów.

Ceny nader niskie, a Materyał doborowy. 
S p e c y a ln o ś ć  f ir m y  — u b r a n ia  sp o rto w e .

=  5 KORON =
kosztuje mój prawdziwy szwajcarski pa­
tentów. zegarek Anker-Remontoir, sy­
stemu Roskopf Nr. 4060 o doskonałym, 
silnym antymagnetycznym werku an- 
krowym z prawdziwą emaliowaną tar­
czą godzinną (nie z papieru), w  elegan­
ckiej niklowej oprawie z pokrywką za- 
wiaskową nad werkiem opatrz, plombą 
ochronną, idący 36 godz. (nie 12 godz.), 
posiadający ozdobne, złocone wskazó­
wki, doskonale uregulowany, z 3-letnią 
pisemną gwarancyą zą szt. K 5-— , Nr. 
4062 ze wskazówką sekundową K 5-50, 
Nr. 4098 w  prawdziwej srebrnej opra­
wie, bez wskazówki sekundowej K 11-50, 
Nr. 4101 ze wskazówką sekundową Kor. 
12"50, Nr. 4079 taki sam w  stalowej 

3 -le tn ia  p isem na g w a ra n e y a ! oprawie Kor. 6-— . Największy wybór 
wszystkich gatunków zegarków w  moim głównym katalogu. Ryzyka 
niema! Zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy. Wysyła za zaliczką 
lub za nadesłaniem należytości z góry Pierwsza fabryka zegarków 
H A N N S  K O N R A D ,  c. i k. dost. nadworny w Briix Nr. 978 (Czechy). 
Katalog główny z około 4000 rycin na żądanie darmo i opłatnie.

Bez kosztów
wysyłam  każdemu swój 
w ielk i obficie ilustrowa­
ny główny katalog z 4000 
odbiiek, m ocnych  
dobrych 1 tanich  
instrumentów muzy­
cznych wszelkiego ro­
dzaju. C. k. nadworny 

dostawca
J A N  K O N R A D ,

dom w ysyłkow y instrumentów mu­
zycznych, Briix Nr. 992 (Czechy). 
Skrzypce dla uczniów, po 480 , 5 50, 
6"—, 6'80 K, smyczki po —"80,1"—, 
1"40, 1"80 K. — Niema ryzyka. Do­
zwolona wymiana lub zwrot pie­

niędzy.


